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Zjazd pedagogów.
^  Lwów 17. lip ca.

W  dniu dzisiejszym rozpoczyna w Tarno
polu swe obrady X X V II. waluy zjazd Towarzy 
stwa pedagogicznego. Pospieszą nań pedagogowie 

całego kraju, z miast, miasteczeknasi z i w si
zacisznych, ożywieni gorącą cbęc>ą wspólnej 
pracy dla dobra narodu, dla dobra tego u Ko
chanego ludu, któremu w przeważnej czą&ci siły 
swe, trudy i zabiegi poświęcają. Zjazdy pedago
giczne maja wszędzie doniosłe znaczenie, nawet 
w państwach możnych i na wysokim siczeblu 
cywilizacji stojących — aie u nas, gdzie oświata 
tak  mało jeszcze rozwinięta, gdzie lud, ta  na
dzieja i przyszłość narodu, zaledwo budzić .? po: 
czyna z uśpienia, a to głównie dzięki działalności 
dzielnych pedagogów naszych —  u naB tedy 
znaczenie pedagogicznych zjazdów wzrasta do 
rozmiarów niemal olbrzymich i nie daiw, że cały 
kraj zwraca się ku nim z niekłamaną sympatją, 
śledzi ich przebieg z żywem zajęciem i życzli
wością. Takie prace muszą wyjść na pożytek 
biednej naszej, skołatrncj O jczyźnie! W tem 
przekonaniu witamy zebranych dziś w Tarnopolu 
pedagogów naszych sardeczuem staropolskiem : 
„Szczęść Bożc!“ waszym pracom i zamiarom 
uczciwym! Oby ziarno, przez was rzucane, jak  
najrychlej wydało plon obfity!

Na dzis ejszem posiedzeniu przedłoży zarząd 
Towarzystwa sprawozdanie z swych całorocznych 
czynności. Wyjmujemy zeń najważniejsze szcze- 
g ó ly :

W ypełniając polecenie oatfctiiiego walnego 
zgromadzenia wniósł zarząd g!ó*ny do Sejmu 
we wrześnir roku zeszłego petycję o zmianę ty- 
tu ła  IV. ustawy szkolnej krajowej z daia 1. sty
cznia 1889 o przenoszeniu w stan spocsyuku 
i zaopatrywania wdów i sierót po naa; iyciełkch.

Niestety, Sejm w sprawie tej petycji nie po
wziął żadnej merytorycznej uchwały. Zarząd 
główny sądzi tedy, że petycję tę należałoby po
nownie wnieść do Sejmu, o czcią walny zjazd 
tegoroczny będzie miał sposobność powroosa od
powiednich uchwał przy referacie o wnioskach, 
przesłanych ma przez zarządy oddziałowe.

Prócz tego w załatwieniu wniosków X XV I. 
walnego sgromadzenią, wniósł zarsąd  g łów ny:
1 . prośbę do rady szkolnej krajowej, aby w pla
nach na budynki szkolne zamieszczane były 
także plany zabudowań gospodarskich; 3. prośbę 
do reprezentacji krakowskiego Tows rzystwa wza
jemnych ubezpieczeń o udzielenie 5®/# rab a t od 
asukUracji fiSdytf Łw szkolnych na 1 *yi i burs 
Towarzystwa peaagogioznego; 8 . prośbę do ge
neralnej dyrekcji auatrjaokich kolei, aby przy
znano nauczycielom ludowym, jadący®’ kolejami,
50*/o opustu.

Na trzecią prośbę odpowiedziała gou rama 
dyrekcja pismem z dnia 18. kwietnia bi. 1 8517, 
ż e  n i e  m o ż e  p r z y c h y l i ć  s i ę  d o  p r o ś b y  
z a r z ą d u  i p r  . y z n a ć  n a u c z y c i e l o m  l u 
d o w y m ,  j a d ą c y m  k o l e j a m i ,  t y c h  k o 
r z y ś c i ,  z k t ó r y c h  k o r z y s t a  i a u r z ę d n i 
c y  p a ń s t w o w i .  Na odpowiedzi tej zarząd 
główny nie poprzestanie, ale będzie się jeszcze 
starał o korzystne załatwienie tej sprawy w mi
nisterstwie handlu, oraz do Koła polskiego 
w W iedniu uda się o poparcie.

Nad wnioskiem, aby na inspektorów szkol
nych okręgowych powoływano tylko nauczycieli 
ludowych, zastanawiał się zarząd główny, ale 
nie uważał na razie za wskazane wniesienie pe
tycji w tym kierunku. Domaganie się bowiem 
bezwarunkowego wykluczenia z posad inspe
ktorskich wszystkich nauczycieli szkół średnich, 
nie odniosłoby w przekonaL,ł głównego zarządu, 
żadnego skutku. Że zaś przy nominacjach inspe
ktorów władze rzeczywiście przeważnie uwzglę
dniają nauczycieli ludowych, zatem w zasadzie 
stało się zadość myśli, która k ie ro -a ła  walnym 
zjazdem przy uchwaleniu lego wniosku.

Zgodnie z życzeniem ostatniego walnego 
zgromadzenia podjął Zarząd główny sprawę 
Utworzenia „T o w a r z y a t w a  w z a j e m n e j  
p o m o c y  n a u c z y c i e l i " .  U dał się z prośbą 
do p. Schlesiogera w Krakowie o wypracowa 
nie projektu statutu tegoż towarzystwa, a skoro 
tylko zarząd główny otrzymał projekt i rozpa 
trzył się w nim, powziął następujące uchwały : 
1. W ybrał komisję z fachowych ludzi i przedło
żył im projekt statutu Towarzystwa wzajemnej 
pomocy nauczycieli do rozpatrzenia i porobienia 
®miaD, jakie będzie u w a ż a ł a  za stosowne. 3. Sko
ro komisja ta na podstavńo projektu p. 3chle- 
hingepa statut wygotuje. Zarząd główny rozeszło 
g° oddziałom do dyskusji. 3. Zarząd zwoła zjaad 
delegatów w celu uchwalenia atatutu. 4. Zarząd 
przedłoży uchwalony statut X X V III. walnemu 
zgromadzeniu do preyjęcia.

W  roku uh igłym zajmował aię także Za
rząd główny rozbudzeniem życia w oddziałach. 
W tym Ce[a uządzał Z arrąd główny lustracje 
oddziałów, zachę ał jo do urządzania odczytów, 
koncertów na cele dobroczynne, poddawał różne 
kwestje doniosłego znaczeę ia do dyskusji. Nadto 
ogłosił Zarząd główny konkurs na dwie roz- 
pra ki- ^  przyjemnością zaznacza Zarząd, że 
ruch w niektórych oddziałach bardzo się wzma
ga. W ubiegłym rojłQ przybyły trzy nowe od
działy : w * a^°myślu, w Rawie ruskiej i w Bóbr- 
ce. Towarzystwo pedagogiczne liczy więc obe
cnie 64 oddziałów i 174. kółek, a 3 300 członków.

W  tym roku przypada 35 letnia rocznica za
łożenia Towarzystwa. Chcąc nadać uroczystości 

charakter święta c gólno krajowego, poszedł 
• za wnioskiem prezydenta miasta Lwowa
nodc a ił jubileusz ten święci* w roku 1894, 
sIa . 1 !  U s ta w y  krajowej. Z jubileuszem łączy 
eiaznn<rr7*- budowy domu Towarzystwa pedago- 

0 * utworzenia w nim muzeum podago-

naukowych. Sprawą tą szczerzo zajmuje się Z a
rząd główny i dokłada wszelkich starań, aby 
podczas uroczystości można jaż było położyć k a 
mień węgielny pod Dom Towarzystwa pedago
gicznego, który ma być ogniskiem ży.fia człon
ków Towarzystwa. Tygodnik SsJcoła, organ To
warzystwa pedagogicznego, wychodzący rok dwu 
dziesty szósty, a od sześciu lat pod redakcją pa
na Mieczysława Baranowskiego, bardzo pomyśl
nie się rozwija. Administracja wydawnictw, sta
nowiąca główne źródło dochodów Towarzystwa 
pedagogicznego, spoczywa w rękach komisji wy
dawniczej, złożonej z pięcia członków, jednego 
zastępcy i dwóch funkcjonarjuszów.

W  czasie od 10. lipca 1893 |do 10. lipca 
1893 wydało Towarzystwo dzieł 15.

W  roku 1892/3 pobierało z funduszów burs 
20 dzieci nauczycieli stypendja po 50 zł. St7 - 
pondja tnkie zamierza Zarząd główny dopóty 
rozdzielać, dopóki nie zbuduje własnej bursy, 
w którejby wychowankowie mogli znaleźć nale
żytą opiekę i utrzymanie.

W czasie od 10. lipca 1893 do 10 lipca 
1893 rozdzielił Zarząd 31 koleżań kich zapomóg 
z funduszów Towarzystwa w kwocie 775 zł. i 8 
zapomóg z fund. im. dra Stan. hr. Badeuiego 
w kwocie 300 zł. Rasem więc 975 zł. Więcej 
niż w roku poprzednim o 305 zł.

Kolonje wakacyjne, którym Towarzystwo pe
dagogiczne pierwsze dało początek, rozwijają się 
z każdym  roki. m coraz pomyślniej. W łaśnie mi
nęło pierwfeze dziesięciolecie istnienia kolonji w a
kacyjnej pod opieką Zarządu głównego w k tó 
rym to czasie korzystało z siaj 929 chłopcós 
i 128 dziewcząt, rasem 1.057 daieci, prócz takiej 
samej ilości m łoddeiy , wysłanej przez inne 
komitety.

Zam ykając swe sprawozdanie, sk łada za
rząd szczere podziękowanie Wydziałowi krajo- 
wema za popieranie us;łop,&ń towarzystwa, ra
dzie szkolnej krajowej za życzliwość, z jaką 
załatwiała podania tegoa w sprawach szkolni
ctw a; następnie wszystkie życzliwym towa
rzystwu osobom ś instytucjom, reprzezentaeji 
miasta Lwowa, dyi ekcji galicyjskiej kasy oszczę
dności «a hojne datki na rzecz kolunji w aka
cyjnej; wroszcie dziennikarstwu krajowemu, 
które z nadzwyczajną gotowością i przychylno
ścią popiera dążności towarzystwa i w ten spo
sób ułatwia mu spełń nie jego zadsń.

mym dachem z apelacją, tą samą atmosferą j*st > spłatą długów, spisaniem inwentarza i f. p 
otoczona, a przecież opróżnione posady w je j j kowemi manipulacjami. Dwa weksle, jeden na 
rejonie, tak  szybko są obsadzane Czyżby sądy j 15 tysięcy, drugi na 5 tysięcy zostały przez 
Galicji wschodniej i w tym kierunku miały by*1
esemś osobliwem ? Śmieją się w ministerjum 1 
powiadają: Nie u uas szukaj zwłoki, my do 14
dni zała tw iam y— to we Lwowie trzym ają usgue 
ad finem. Przyczyny tego anormalnego stanu 
należy szukać w bezprzykładnie flegmatycznem 
traktowaniu sprawy przez pojedyncze władze 
sądowe. Zasada, że trzeba, by s ę sprawa trochę 
uleżała, najmniej na tem polu winne: być Btoso- 
waną. D la przebycia drogi ze Lwowa do "Wie
dnia potrzebują propozycje niekiedy i po pół ro> 
kn, czasem więcsj i tak na ebsadę opróżnionych 
posad radców czeka trybuuał lwowski od zimy: 
propozycji dotąd nie odesłano i prawdopodobnie 
nominacje nastąpią dopiero na św. Micbała (ru 
skiego). Opowiada Jacolliot, że widział w In- 
djach fakira, który w przeciągu dwóch godzin 
wywołał zjawisko wyrośnięcia z ziarnka rośliny, 
20 ctm. wysokiej — wątpimy jednak, aby w 0 - 
becnych stosunkach znalazł, się fakir, któryby 
wywołał cud obsadzenia posad w sądzie w cza
sie, prz8z inne władze praktykow anym ; dali
byśmy mu nawet, za takie zjawisko choćby coś 
najrzadszego w państwie, np, tak  zwaną złotą 
koronę. A przecież musi być jakiś sposób na to, 
innym znany, nam obcy.

Sądzimy, że trochę więcej eaergji, więcej 
temperamentu, więcej zainteresowania się ogó
łem sądownictwa i jego potrzebami, a wszystko 
szłoby należycie. Dlaczegóż to mają sądownicy 
z Galicji wschodnia1, zawsze spoglądać na inne 
bogi, rv a inno okręgi i dum ać: Jakoś tam lepiej, 
czemu to nie tak u n as? ! Gdyby więcej stanów, 
czcści, nie byłoby i W eselycb etc. Ale niech 
tam na Bukowinie z W eislyin będzio wesoło, 
nas zajmuje Galicja. G dyby nominacje 8i?ły szyb
ciej, nie daw ałby się tak  dotkliwie odczuwać 
b rak  sił w gądach, nie byłoby potrzeby sztuko
wania sztucznego, aby „sąd szedł* — nie b y 
łoby niepomiernego obciążenia pojedynczych re
ferentów prowadź eniem spraw dwóch, ba nawet 
trzech biur, nie rosłoby niezadowolenie i z niem 
w parze idące zniechęcenia. Żle na lakiem po
stępowaniu wychodzi sąd, gor"~: strony, najgo
rzej wymiar sprawiedliwości i za dewizą gór
nych sfer, dobrowolnem festina lente, z przy
musu i konieczności kroczą niżsi, bo „muru 
głową nie przebijeBz.u

spadkobierczynię sakwestjouowane 1 uznane za 
sfałszowane co do podpisu nieboszczyka. Panna 
Eberiing. jako pani Vaszonkóy nie miała czasu 
dostatecznego, ażeby napieśmć Bię nowo skoja- 
rzonem stadłem, ale miała czasu dosyć dla stu- 
djowania podpisu męża na wekslach, ilości k tó 
rych nie znała. Dość, że w jej imienia poseł i 

adwokat P o l o n y  i podniósł skargę na kilka 
osób, zaszczytnie dotąd znanych, a nawet na żonę
jednego ze znanych adwokatów tu tr :szyeh panią sirja, Belgja, Szwecja, Norw»jgja i państwa po- 
B r a s z k a l ę .  Postarał się on ich posadzić na ■ mniejsze stanęły obos sieb-e. Najliczniej wystą- 
ławie oskarżonych. Pięciu adwokatów, między j piły Siany Zjednoczone, najwspanialej F ra ro ja . 
nimi znany p03eł i adwokat ÓstwS3 przyjęło na j Od niej więc zacznijmy. Na Francję przypadł 
siebie obronę oskarżonych. Sprawa była bardzo j 30.000 stóp kwadratowych w siesnastu salach, 
interesująca, a walka adwokatów, prowadzona | Niepodobna wymienić celniejszych dzie z liczby 
przeciw Polony’emu jeszcze więcej zaimowałr j 550, wystawionych w oddziale francuskim. Pra-

! wie wszystkie poprzednio znajdowały się już

się być oryginalnym, obawia się być naśladowc.4 
a choć często jest nim, charakter narodowy w y
łania się mimowoli z pod pędzla iub dłuta. Po- 
wiadują, że oczy to zwierciadło duszy. Zwiercia
dłem ducha artysty są jego dzieła artysta zaś, 
to ognisko, wyraz najsubtelniejszych, niepcchwy- 
tnych często, lecz charakterystycznych zawsze 
prądów i cech narodu, który go wydał.

T ataj, w gmachu, -joświęooaym sutuce, ma, 
my obszerne pole do zastanowienia się nad tem, 
bo oto Stany Zjednoczone, Anglja, Francja, Ro
sja, Niemcy, Hiszpanja, W łochy, Holandja, Au-

każdego. Najzacięcioj występował Oetvós p rze
ciw Polonyi’emu i vice versa. Tu w sali lądo
wej odbijało się głośnem echem nienawistne wy
stąpienia dwóch przeciwnych sobie nie tyle w tej 
rozprawie adwokatów, ile parlam entarnych w po 
litycanym życiu Węgier.

Proces skończony wprawdzie w pierwszej in
stancji, wszyscy od oskarżenia zostali uwolnieni. 
Ale Polonyi wyzwał Óetvii3a na pojedynek za o b ra
zę honora przy rozprawie. Oto pierwsza strzały i 
oto pierwszy zapowiedziany exre  tej rozprawy po
jedynek ; czy będzie ostatnim, wątpię, bo dokto-

w salonie na Polach Elizejskich lub Marsów cm.
Zacznijmy od portretów. Najpierw zwraca 

uwagę portret Carnota, przez Iwona. Prezydent 
rzeczypospolitej patrzy na nas, ze złoconych sze
rokich ram tak poważcie i wygląda tak  urzędo
wo, jakby  dopieroco dopełnił aktu otwarcia tej 
wystawy. Dalej należy wymienić portret Ojca 
świętego C hartraca, portrety kardynała Lsvi- 
gerie i Renana, przez Bonnata, oraz „Dziewczyn
kę siedzącą" Dursna. Malarstwo religijne repre
zentuje obraz Bouguereau „Kobiety święte'"
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rowie Kegly, V iray i F ryd , Polony’emu obrazy j Bouguereau cieszą ■ się wielkiemi względami pu- 
tak łatwo nie darują Korzyść z tego procesu j bliczności amerykańskiej i z tamtej strony ccea- 
d!a uas taka przynajmniej, że wiemy, iż najwię-
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glczuego nieustającą wystawą środków

n a sz a  s ą d o w n i c t w o .
W  ostatnim numerze Gaeety ureędniceej 

(z dnia 15. b. m.) znajdujemy między innemi 
następujący uwagi godny artykuł, który ze 
względu na ważność poruszonych w nim spraw 
powtórzyć się godzi

„Przed miesiącem yystąpiliśmy w obronie 
młodzieży, szukająeaj chloba w przyszłości w 
zawodzie sądowym. Zapatryw ania nasze znalazły 
oddźwięk w zapatrywaniach senatu dla spraw 
osobowych prsy lwowskiej apelacji, który na- 
d - ąc posady auskultantów na Galicję wscho
dnią, istotnie kierował Się wzglądami słuszności, 
zna azł się prawdziwie godnie, że tak  powiem y: 
po obywatelsku i nad kompetent&mi innych za
wodów, którzy nia decydowali się na zrzeczenie 
Bię rangi, przeszedł do porządku dziennego.

Ja k  na wieść o zbliżaniu się „einszubó«v“ 
zaszumiało w ula sądowym, z obawy przed nie
proszonymi gośćmi, tak  po pomyślnem załatwie
niu całej kwestji, zaroiła się młodzież, by dać 
wyraz wdzięczności swym orędownikom, wy
słała depntację do ezezególuie życzliwego jej 
nadradcy Misińskiego prosząe go, by i e&m 
przyjął wyrazy podzięki i zechciał być po-
średnikiem i tłumaczem uczuć m»odzieży wobec 
wszystkich członków senatu. Na ri -ie tedy 
sprawa ta byłaby zakończoną, jej załatwienie 
atoii nie uwalnia jeszcze od obowiązku pilnego 
czuwania na przyszłość, bo za amianą osób w 
senacie personalnym mogą powiać i inne sapa -1 
trywania ; nie zawsze bowiem znaidzio się w gronie 
tem mąż niezawisły, silny charakterem  mązkim, 
stanowczy i menb-gły, który sam pracując od 
lat wieków zawodzie sędziowskim, a tem sa
mem umiejąc należycie ocenić pracę drugich, 
pod którego światłem kierownictwem w ykształ
ciło Się w.ela najlepszych sędziów i adwokatów
w praktycznej umiejętności prawa, zechce otw ar
cie wypowiedzieć swe trafne adanie co do ma- j 
terjała, przez różne stany i zawody na urzędni- j 
kćw sędziowskich dostarczanego i powaga z j a . 
nia tego górę weźmie. Radzibyśmy, aby uchwała 
apelacji była już raz zasadą na przyszłość, a 
nie pojedyńczym wypadkiem, by była wy
razem zasadniczego ^opatrywania sądu wyż
szego.

Kiedy już mówimy o s ą d z i e  w y ż 
s z y m ,  pozwolimy sobie pod tym adreasm po
ruszyć kweatję nader ważną, której uregulowa
nie także leży tylko w mocy pomionionej w ła
dzy. Mamy tu na myśli przewód propozycji ce
lem nadania posad opróżnionych. Mitręga i 
ślimacza powolność, jak a  towarzyszy bez wy
jątku zawsze obsadzania posad, tak koncepto
wych, jak  i manipulacyjnych w okręgu lwo
wskiej apelacji, stała się niemal przysłowiową 
O manipulacji sądowej pomówimy osobno, obe
cnie zajmują cas posady sędziowskie. — Opty
miści powiadają, że skarb państwa musi z inter- 
kalarjów zebrać pewną, w budżecie podaną su
mę i dopiero po pokryciu jej, nominacje szybciej 
isć mogą. Zapatryw anie to jest błędne, boć przecie 
namiestuictwo, krajowa dyrekcja skarbu, ape
lacja brabowBka, także do interkalarjów konku
rują, a przecież do miesiąca, często dni k ilku
nastu po aawakowauiu posady, następuje nomi
nacja. o cóż daleko szukać przykładów, toż 
pizecie nadprokuratorja urzęduje ped tym sa-

KÓPe%iponkie.jcje>
Buda-Peszt 13. lipca.

(Emerich Vaszonkoy. — Proces dni ostatnich. — Wyrok. 
Pieiwsze strzały. — Pojedynek, skutki i korzyśei z rozprawy 
dla ogółu wynikłe. — Perje sziolne. - -  Urodzaje na W ę

grzech. — Uchwała rady komitatu budapeszteńskiego).
Em erich Vaszonk8y  — mój redaktorze — 

to nazwisko właściciela dóbr, człowieka młodego, 
nader bogatego, do wyższych sfer społecznych 
należącego, ale przytem nazwisko lotkiewicza, 
bez .^stanowienia rozrzutnego, któreby bez szkody 
dla dzisiaj żyjąc eh Węgrów, oraz przyszłych 
pokoleń, mogło zniknąć w toni zapomnienia, 
gdyby nie sensację w zbudzający proces, dziś 
zakończony właśnie w tutejszym sądzie karnym , 
a ścisłe związany z nazwiskiem i pamięcią samo
bójcy z przed siedmiu l&t Nie wspominałbym ó 
tym  procesie, gdyby  nie pewnik, że on rzuca 
jaskraw e światło na moralność sfer wyższych 
społeczeństwa tutejszego i tę moralność nie arcy- 
korzystnie przedstawia.

P r cas toczył się dni ośm. Oskarżenie opie
rało się na podejrzeniu tylko i podniesionem zo
stało jedynie w widokach interesu.

W arto doprawdy zaznajomić się z przebie
giem rozprawy, zwłaszcza, że ona dziś stanowi 
tu wyłączne cause du jour  i nietylko zajmuje 
koła prawnicze, lecz nadto zajęła umysły ogółu 
i polityczne może mieć następstwa.

Em erich Vaszonkoy, był to młody, bogaty, 
rozrzutny i pod au ratsią  stojący obywatel. Żył ,  
bawił eię. hulał, jak  tylko mógł. K iedy nie wy- 
starcza,,a gotówka — pomagał sobie pożyczką 
na wafesle; lubiał towarzystwa kobiet i opłacał 
usługi, czynione wekslami. Takich weksli Va- 
szonkoya znajdowało się — Bóg wie, ile — w 

1 świecie lichwiarzy i w rękach kobiet rozmaitych, 
j Niektóre spłacono, a dwa pozostały do zrealizo- 
| walna. D łagi trapić poczynały spokój i osobę 

Viłszonkoya. U jłużaych w biedzie, a chytrych 
w planach znalazł on wkrótce. Pan Eberiing, 
znany i odznaczany kupiec tutejszy, mający 
przed oczyma prędką ruinę i bar kructwo swojej 
firmy * jednej strony, a z drugiej na widoku 
mużność ratowania swej materjalnej sytuacji m a
jątkiem  i debrami Vaszonkoya, proponuje mu, 
przez pośrednictwo dobrze płatnego oficjalisty 
na dworze V aszonkoya, żeniaczkę ze swoją 
(Eberlinga) córką, obiecując dać jej w possga 
600.000 zł. Vaszonkoy, mało nam yślający się 
zawsze, rzuca wszystkie znajomości dawne i 
żeni się na łeb na szyję, w nadzie. poratowania 
się i pospłaoania stutysięcznych długów swoich 
przy pomocy posagu młodej żony. Eberiing, w 
po-egi — zamiast przeznaczonych 600 — daje 
tylko 30 tysięcy zł. córce. P° pięciu dniach 
małżeńskiego pożycia, Emerich Vaszonb5y już 
nie żył.

Jak  fama niesie —  bardzo wątpliwa — bo 
ona właśnie jest przedmiotem dotychczasowych 
badań śledczych, a wkrótco będzie' przedmiotem 
brzydkiej rozprawy karnej, miał Vaszonkoy ży
cie sobie odebrać rewolwerem, przedtem j«- 
d nak  (o dziwo, niebywałe w kronikach samobój
ców!) miał zrobić wobeo świadków u s t n y  te
stament i swoje rozporządzenie ostatnie złożyć 
przed notarjuszem, bo nie miał zapewne czasu 
spisać go na papierze. Po śmieroi V , pan Eberiing 
i córka jego, młoda wdowa, zajęli się spiesznie

ksza zgnilizna moralna panuje w Budapeszcie w 
tych sforach, które stoją na świeczniku kół oby- 
telskioh. Niedaleki proces pana Em erlinga w y
kazać ma świata sprawki, które osoby bardzo 
dystyngowano przesiedlą może w ciasną celę 
więzienia, gdrie długie lata będą zabawiać eię 
mogły party jką „Klabriasa" w odosobnieniu przy- 
jemnem. Tymcza-c;n zamykamy nasze wiado- 
mostki pod kluczyk djiannikarskiej dyskrecji.

Ferjo szkolne i s-izoa kąpielowy dają się 
nam w znaki na każdym  kroku. Handel i prze- \ 
mysł ledwie dycha. Niedostatek pracy i zarobku \ 
eoraz bardziej uczuwać cię daje, a pojawiające j 
się wypadki choiery i w ślad idące za tem za
rządzenia ministerialne grożą jeszcze więksaym 
zastojem w życiu i ruchu stolicy z krzyw dą za 
robku tysięcy biedaków.

Urodzaje tegoroczne na W ęgrzech mają być 
mimo długotrwajej niepogody woałs pomyślne. 
Owoców tylko prawda nie widać.

R ada komitatu budapeszteńskiego odbyła 
swe posiedzenia i na wniosek w icetupana Fóld- 
vary’ego uchwaliła podać do rządu i do izby 
poselskiej petycję co do reformy izby magnatów 
w tym kierunku, aby i rady municypalne kra ju  
miały swoich w izbie magnatów reprezentantów. 
Petycja ta ma być podana w jesieni b. r.

Pobóg.

W ystawa w Chicago.
Zwidziwszy klasztor L a Rabida, rzuciłem 

okiem na plan wystawy i osądziłem, że pa od
daniu należnej czci pamięci Kolumba, najstoso
wniej będzie, gdy podążę do gmachu sztuk pię
knych, nasycę umysł i znów podzielę się otrzy- 
manemi wrażeniami z łaskawymi czytelnikami 
D ziennika.

Pałac sztuk pięknych, wznoszący Bię w pół
nocnej części parku Jacksona, gdzie nie docho
dzą dźwięki, dzwonów tramwajów elektryoznych, 
ani świst lokomotyw na małych steameracb, krą
żących po jeziorze, zdała od gwaru, otoczony 
półkolistym, napełnionym wodą basenem, uchodzi 
za najpiękniejszy gmach na wy«tawie. O to, czy 
tak  jest istotnie, możnaby się posprzeczać, ale 
przyznać należy, iż posiada jedną niesłychanie 
ważną zaletę, mianowicie wokoło niego i we
wnątrz panuje cisza, tak  miła wszystkim, pra
gnącym w spokoju i dumać nad dziełami sztuki.

Jeżeli co do zewnętrznego wygląda gmachu 
zdania są podzielone, natomiast wewnętrzny układ 
i urząd secie nie może podlegać żadnej krytyce. 
Do budowy użyto wyłącznie żelaza, cegły i szkła, 
co zabezpiecza całkowicie budynek na wypadek 
pożaru. Nie można marzyć także o lepszem 
oświetleniu sal. Światło wszędzie równe i jedno
stajne pada z góry przez matowe szyby. Obrazy 
nie wiszą zbyt wysoko, przeważnie w dwóch sze
regach i wzrok bez znużenia przenosi się kolej
no z płótua na płótno, słowem, artyści tym ra 
zem nia mają najmniejszego powodu do skarg.

Pałac sztuk pięknych zawiera ośmdziesiąt 
galeryj. Fo odliczeniu znacznej przestrzeni, którą 
słusznie zresztą zarezerwowała sobie sekcja ame
rykańska, pozostała dla 15 narodowości, lam re 
prezentowanych, 160 000 stóp kwadratowych prze
strzeni ściennej.

Tymczasowy katalog wykazuje 8.000 nume
rów. Czy jest więc rzeczą możebną, zaznaczyć 
choćby pobieżnie lepsze okazy ? Gdyby to nawet 
było możebnem, to czy dałoby wyliczanie, a na
wet opisywanie tych okazów dokładne pojęcie o 
ich prawdziwej wartości? Wątpię. Za to jednak 
tak  dobrany zbiór tworów ducha ludzkiego, za
wsze dążącego ku pięknu, pozwala nam tataj 
więcej, niż gdziekolwiek, studjować indywidualny 
charakter narodów i ich obocne stanowisko.

Przemysł, handel, nauki ścisłe łąozą się 
w jedną nić nieprzerwaną bez względu na swoje 
pochodzenie. Zadanie rozstrzygnięte, maszyna 
wynaleziona, spekulacja wymyślona przez Iudja- 
nina lub Eskimosa zostaje przyjętą przez wszy
stkie narody i gdyby nie skwapliwa notatka hi
storyka, niewiadomo byłoby, jakiej narodowości 
zawdzięczamy rozstrzygnięcie danego zadania, 
wynalezienie maszyny, lub wymyślenie spekulacji. 
W  sztuce rzecz ma się inaczej. Tu każdy stara

nu posiada gorących wielbicieli. Z racji wyrafi
nowanego modernizmu niewiadomo, czy „Zdjęcie 
z krzyża" Bórauda wypada zaliceyć do m alar
stwa religijnego, w każdym  razie obraz n»lcży 
do iiczby tych, obok których widz nie może 
przejść, nie zatrzymawszy się. Niemniejszą cieka
wość budzi wielkie płótno J&kóba Blanche, wy
obrażające Jezusa Chrystusa, łamiącego chlcb 
w sali jadalnej, umeblowanej na sposób zupełnie 
nowożytny i w obecności biesiadników, ustrojo
nych według ostatniej mody. Nie można odmó
wić obrazowi zalet pod względem kempozycji 
i techniki, jed n as nie tyle one ściągają tłumy, 
ile dziwactwo pomysłu.

Daphnis i Chloó Colliua, obraz, wystawiony 
po raz pierwszy w salonie paryskim w r. 1889, 
przedstawia taniec młodych da,ewczya nad brze 
giem 1 orza.

„Śmierć Manon Lescaut w pustyniach Lul- 
■jany", Leloira, odznacza się wybornym krajo
brazem. ____
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KRONIKA.
Kalendarz. Poniedziałek (17.): Aleksego wi zn. 

Wschód słońca o godzinie 4. minut 23, zachód o 
godzinie 7. minut 45.

Grad. Z Krempnej powiatu jasielskiego pod d, 
14. b. m donoszą nam : Deszcze tegoroczne, które 
trwały bez przerwy 5 tygodni, nie narobiły tu prze- 
eież tak okropnego nieszczęścia, jak grad który wczo
raj, tj. 13. bm., w południe, spadł wielkości gołę
biego jajka, zniszczył całe plony, gdyż kłosy wszy
stkie połamane i — juk okiem zasięgnąć, nie widać 
nic, prócz do gruntu wjttuozonych łanów. Wobeo 
okoliczności, że deszcze, padające przez tak długi 
przeciąg czasu, wypsuły wszystkie niemal kartofle, a 
teiaz nastąpiło zupełne zniszczenie plonów kłosowych, 
zapowiada się rok bieżący okropną nędzą w stronach 
tutejszych.

Sprawa uniwersytetu dla W. Ks. Poznań
skiego i Prns Zachodnich była poruszoną na zjeździe 
poznańskiego niemieckiego Towarzystwa historycznego, 
które bawiło dnia 9. bm. w Toruniu, celem zwidze
nia tego starożytnego miasta. Po zwidzenia miasta, 
odbył się bankiet, na którym radca sądu ziemiań 
skiego w Toruniu, p. Martell, w toaście, przez siebie 
wzniesionym, poiuszył sprawę zał.żenią uniwersytetu 
dla Księstwa i Prus Zachodnich, które to dzielnice 
dotąd są pozbawione takiej instytucji. Oczywiście, w 
pojęciu p. Martella, ma żądany uniwersytet być roz-  
s a d n i k i e m  ku  11 u ry- n i e mi  e c k i e j. Jak wia
domo, właśnie posłowie polscy już od r. 1850 sta
rali się u ministerstwa pruskiego o założenie uniwer
sytetu w Poznaniu, a ostatni w tej sprawie przema
wiał jeszcze śp. poseł Kazim.erz Kantak Wszystkie 
usiłowania posłów polskich rozbiły się o opór pru
skiego ministerstwa.

Poszukiwanie spadkobierców. W a r s z a w s k i  sąd 
okręgowy ogłasza w Warszawskich (Zuberskich 
Wiedomostiach o spadkach w a k u ją c y c h :  1) po
Ottonie Fiszerze, właścicielu sumy 18.000 rubli sr., 
zahipotekowanej na dobrach Wialzie i Małe Siekierk. 
w powiecie warszaYskim i na wsi Wola Cygowska 
w  powiecie nowe mińskim, oraz 10.000  rbubli na 
kolonji ar. 586 A / 296 we wsi Wola w powiecie 
warszawskim; 2) po Marji z Frydmanów Goldber- 
gowej ; 3) po Dorocie z Grajferów Wille; 4) po
Chryzostomie Krzysztofiaku i Małgorzacie Dziewul
skiej ; 5) po Janie Chiyzostomie Fijewskim; 6 ) po 
Władysławie z Bednarczyków Kosztulskiej ; 7) po
Aleksandrze Mieczysławie Świniarskim; 8) po Pawle
Trzeszczkowskim.

Posucha we Francji. Podłng doniesień dzien
ników francuskich, susza tegoroczna, panująca wt 
Francji, będzie klęską większą, aniżeli wojna r. 1870. 
Średnie i drobne gospodarstwa Francji środkowej i 
wsehodniej, Normandji i Bretanji są zrujnowane. 
Zbiory siana w wielu miejscowościach mniejsze 
niż zazwyczaj potraw; mały cetnar, za który pła
cono dawniej po 2 -  3 fr., obecnie kosztuje już do 
18. Bydło spada w cenie z dniem każdym, a często 
właściciele porzucają na drogach i polach weły, ko
nie i krowy, nie mając ich czem karmić. Na jednym 
z jarmarków w Mireeourt sprzedano 3 konie za 7 ‘ /2 
fr. W Darney parę dobrych wołó r 3 letnich kupiono 
za 65 fr. Posiadacze bydła oznajmiają mieszkańcom 
przy odgłosie Dębnów, że sprzedają mięso za połowę 
ceny rztźnickiej. Łąki i pola zżółkniałe są i spalone.
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Nie koniec na tern. Ludności grozi inna jeszoze klę
ska — brak wody do picia. Mnóstwo znaczniejszych 
rzek można przejść suchą nogą, przeskakując z ka
mienia nakamień. W Criguetot wiadro wody do picia 
kosztuje 15 oentimów.

Pożegnanie. Duia 29. ezer ’0a 1893 tl- ti  ze
brało się nauczycielstwo c ręgu stanisławowskiego i 
tłumackiego w biurze ustępującego inspektora okrę
gowego p. Tadeusza Kilarskiego, aby go pożegnać i 
podziękować mu za opiekę, jaką otaczał nauczyciel
stwo obu wyżej wymienionych okręgów.

Nasamprzód przemówił do inspektora p. Wła- 
^  dysław Kudelski, kierownik szkoły im. Czackiego w 

^  Stanisławowie, jako prezes komitetu zajmująoego 
Q  si§ uroozystem pożfgnaniem ustępującego na własne 

żądanie przeło onego i po dłuższej i ciepłej przemo
wie wręczył mu ozdobny adres w formie książkowej, 
a wykonany artysiycznie w znanej w krajn firmie 

{»} introligatorskiej p. Aleksandra Getritza we Lwowie. 
•pH Na kartkach albumu były umieszczone podpisy prze- 
f l  szło 150 nauczyoielek i nauczycieli okręgów stani
e j  sławo wski ego i tłumaokieg"

Następnie przemawiał ksiądz Emiljan Abryso- 
wski w imieniu katechetów miejsoowyoh, jaketeż du
chowieństwa zamiejscawego. po rusku zaś w imieniu 

^  nauozycielstwa wiejskiego p. Mateusz Koziak, nau- 
^  czyciel w Jamnioy.

Przemawia1' jeszcze wiceprezes towarzystwa pe- 
e~ a dagogicznego p. Eugenjusz Skliwa, nauczyciel szkoły 

im. Mickiewicza w Stanisławowie, w imieniu nauczy
cieli małomiejskich p. Antoni Błaehowski, kierownik 
szkoły z Halicza; w imieniu nauezyoieli okręgu tłu 
mackiego, p. Ignacy Husuakowski, kierownik szl oły 

m z Tłumacza, a p. Maksymiljan Weissberg, kierownik i  

2  szkoły izraelicko-polskiej w Stanisławowie, w imieniu 
swoich nauczyc:eli. Na każde z przemówień odpo- 
wiedział p. inspektor z osobna z właściwą mu swadą,

-g {5  dziękował wszystkim za uznanie wyrażone przez usta 
mówców, oświadczając, że dzień ten zaliczy do dni

się mogły palić w ciągu trzy-

• f u■j °  najpiękniejszych w życiu swojem. a zarazem zape- 
"  "S wnił wszystkich zgromadzonych o swojej życzliwości 
e p ^ i  przyrzekł popierać nauczycielstwo i w przyszłości, 

23 j» jeżeli nie czynem, to przynajmniej radą.
„Russko-Francuzskij Wiastnik". Pod takim 

® tytułem zaczął w Nicei wychodzić tygodnik, wyda- 
wany w językach rosyjskim i francuskim. W pro- 

§  ^gram ie swym zapewnia redakcja, że nie ma na oku
„żadnych politycznych celóv

1

i ten, kto biorąc pod 
JSj* uwagę że wydajemy gazetę bez cenzury, w kraju, 

^  gdzie istnieje wolność prasy, sądzi, iż znajdzie coś... 
_ czerwonego, antirządowego, ten się grubo omyli1*, 

"g**3 Sedakcję reprezentują Rosjanin, Ł. Cetkin i Francuz 
^  a  leli*oni. Pismu temu nikt nie rokuje powodzenia, a 
o  *2 egzystencja jego ooartą jset na wyzysku i eksploatacji 

Moskali, bawiących w Nicei.
^  *  Elektryczne oświetlenie wagonów. Po trzy- 

.  letnich próbach, dokonywanych z oświetlejiem paro- 
c o  wozów za pomocą zbiorników elektryczności, towa

rzystwo drogi żelaznej Paryż-Lyon-Morze Śródziemna 
postanowiło zaopatrzyć pięćdziesiąt powozów I. klasy 
w urządzenie, niezbędne do stałego ich oświetlania 
sposobem powyższym. W  mowie będące powozy, 

(Z) oddane będą do rozprządzenia służby ruchu niezwło- 
**7 3  cn ie  po nkończeniu budowy w dworcu paryskim sta- 

jjjj cji elektrycznej mającej zasilać zbiorniki (akumula- 
2  h>ry) wagonowe. W każdym przedziale umieszczono 

k mP7» “ W ®  P° dziesięć świec siły świetlnej 
W  i po dwadi sścia wolt: nie będą ene w użyciu jedno- 
BĄ oześnie, lecz jedna s nich zap_ ać się będzie samo

dzielnie skoro druga zgaśnie. Na wypadek jakiego 
■n kolwiek uszkodzenia w odnośnych urządzeniach ele 

ktrycznycb, powozy zaopatrzone są w lampy, mające 
H  j* w takim razie oświetlać olejem. Lampy elektr

ozne powozowe 
dziestu pięoiu godzin

Groby Aleksandra W. j Kleopatry. Dr. Grant 
le j  z Kairu doniósł listownie rektorowi uniwersy
tetu w Aberdeen, sir Geddesowi, o odkryciu tych gro
bów w okolicy, gdzie stała starożytna Aleksandrja. 
Odkrycie nie ulega podobno wątpliwości, gdyż na
pisy na grobach, bardzo wyraźne, wskazują, że są 
to groby Aleksandra i Kleopatry. Obok grobu Ale
ksandra W. znajdują się 3 komory podziemne, na
pełnione zwojami pergaminu. Taką wiadomość podają 
pisma angielskie. Jeden z abonentów wiedeńskiej 
. ress zwraca wszakże uwagę, że sarkofag Aleksandra 

W. wraz ze zwłokami jego Anglicy w r. 1802 prze
wieźli z Aleksandrji do Londynu, gdzie cię znajduje 
w British Museum. Wiadomość więc angielskich 
dzienników jest w każdym razie niedokładna.

Album emigracji polskiej w Ameryce, opisowo- 
obrazswe, wyszło nakładem i drukiem pism Dewon 
i Gość w Moniiowoe Wis. w Stanach Zjednoczonych 
północnej Ameryki. Skreślił i wydał to album ks. 
J. Łuczycki. Pierwszy zeszyt zawiera 64 stronic i 
kosztuje 1 zł. Wydawnictwo to przedstawia się bar
dzo pięknie. W odezwie pisze wydawca ks. Łuczycki: 
„Aby dać wierny obraz stosunków, w jakioh żyją 
Polacy różnych zawodów w Stanach Zjednoczonych 
półnoenej Ameryki, przedsięwzięliśmy wydawnictwo 
„Albumu opisowo-obrazowego", którego treśoią jest 
szczera, bezstronna prawda, mająca posłużyć równie 
za źródło do studjam historycznego dla uczonych, 
jak i do powstrzymania zapędów emigracyjnych u 
tych. co to spodziewają się znaleśó za Oceanem raj, 
wymarzony wa śnie, lub przedstawiany im przez 
płatnych agentów. W przekonaniu, że publiczność 
uznać raczy w wydaniu tem takie właśnie źródło, 
napawające zdrowym na stosunki emigracji polskiej 
poglądem równie światłą część rodaków w ojczyźnie, 
jak i prostaczków, ośmielamy się proponować to 
dziełko do bibljotek w kraju tamtejszym i prosić o 
wczesne zamówienie, potrzebnej na taki cel ilości 
egzemplarzy, które nie omieszkamy w żadanej ilości 
wydrukować i przesłać po cenie 1 zł. za egzemplarz 
z przesyłką “

Wielki kongres dziennikarzy i literatów
w Monachium, zwołany w celu utworzenia kasy eme
rytalnej dla dziennikarzy, skończył się po dwudnio
wych rozprawach. Uczestniczyli w n im : ks. Ludwik 
bawarski, ministrowie: v. Crailsheim i bar. Feilitisch, 
burmistrz monachijski Borscht i mnóstwo innych wy
bitnych osobistości miejscowych i zamiejscowych. Ki. 
Ludwik, jako protektor projektowanej kasy emery
talnej oświadozył, że dwa powody skłoniły go do 
przyjęcia protektoratu: humanitarny cel instytucji,
dla której świeżo wypracowano statuty, oraz wzgląd 
na wysoką doniosłość dziennikarstwa dla czasów dzi
siejszych i ludzkości całej. Statuty nowe] kasy przy
jęto jednomyślnie, tak, iż nowa instytucja wtjśó bę- 
czie mogła w życie z d. 1. października rb. Ks. 
Ludwik na jej cel poświęcił na razie 3000 marek.

Nowość. Pojawiły się w handlu nowe przy
rządy, oczywiście wyrobu niemieckiego, dla pragną
cych odzwyczaić się od... palenia cygar i papierosów. 
Są to imitacje cygar, z drzewa, zaopatrzone w cy
garniczkę, w której wydrążone wnętrze wpuszcza się 
kilka kropel olejku sosnowego. Ma te być i zdrowe 
i praktyczne. . Czy skuteczne— śmiemy powątpiewać.

Korpusy wakacyjna. Wczoraj o godz. 8 . rano 
po wy słuchani n mszy św. w kośoiele katedralnym, 
odbył się pochód lwowskich korpnsów wakacyjnych. 
Dziewięć oddziałów po 100 chłopaków ze sztandara
mi i dwoma muzykami na czele,. defilowało przed 
prezydentem p. Mochnackim, wiceprezydentem p. Mar
chwickim i kilku radnymi. Chłopacy w ładnych mun

durkach gimnastycznych, wyglądali dziarsko. Z Rynku 
miano się udać na śniadanie na Wysoki Zamek, je
dnakie z powodu deszczu wyszedł rozkaz rozejścia 
się. Dwa oddziały dziewoząt były także na nabożeń
stwie. Od dziś odbywać się będą oedziennie wycie
czki za miasto.

Zjazd k0leża08kl maturzystów gimnazjum Fran
ciszka Józefa z r. 1883, odbędzie się w dniu 20. 
bm. Punkt zborny o godz. 10. Kopieo nnji lubel
skiej, lub w razie deszczu restauracja na Wysokim 
Zamku. D r. Legekyński.

Panna Marcello, artystka teatrć w Tarnawskich, 
odjeżdżając ze Lwowa po szeregu gościnnych wystę
pów, zarządziła doohodem, uzyskanym z przedsta
wienia, danego przez nią na cele dobroczynne, w 
sposób następnjąoy: 50 zł. dla Towarzystwa gimna
stycznego „Sokoł" na budowę drugiej sali, 50 zł. 
na kolonje Rymanowskie, 40 zł. dla „Towarzystwa 
szkoły l u d o w e j 10 zł. dla „Schroniska ubogich św. 
Albert..“

Do posiadaczy puszek I Komitet fandaoji im. 
Kościuszki dla miasta Lwowa podaje niniejszem do 
wiadomości, że puszki, znajdujące się u osób prywa
tnych i w lokalach publicznych, będą odtąd otwieiane 
co miesiąca.

W tym celu zechcą posiadający puszki odesłać 
je w czasie od 10. do 15. każdego miesiące do ko- 
misarjatów dzielnic, poczem puszki, po wyjęcia za
wartości w obecności mężów zaufania, napovrót im 
zostaną zwrócone.

W razie uszkodzenia, lub wcześniejszego przepeł
nienia puszek, należy oddawać je, bsz względu na 
powyższy termin, bezzwłocznie do wymiany w odno
śnym komisarjaoie.

Co do paszek, rozdanych przez zaząd korporacji 
gośoinno-szynkarskiej, należy się stosować do dyspo
zycji tegoż zarząda.

Polepszenie doli urzędników Wiedeński ko
respondent Gaz. urgędn. donosi: To, co dotychczas 
o r*ekomem zajęciu się sprawą powyższą ze strony 
rządu donoszono, jest prostą przesadą i nie radziłbym 
nikomu, polegać na najuroczystszych zapewnieniach, 
jeśli nie chce narazić się na przykry zawód.

Na razie sfery decydujące zamyślają ograniczyć 
się do przeniesienia 'I* z ogólnej liczby sędziów do 
VII. klasy dyjet. Dalej układają sobie, że po wpro
wadzeniu nowej procedury cywilnej w życie, będzie 
najstosowniejsza chwila do zajęcia się reorganizacją 
sądów. Wreszcie przez przyjęcie nowego kodeksu 
karnego i dokonanie tem samem zmiany w przepi
sach co do kompetencji in  puncto przekroczeń — 
spodziewaną jest ulga dla sądów karnych I instancji.

Oto i wszystko, czego na razie spodziewać się 
można bez obawy o rozczarowanie,

Sama kwestja podwyższenia płac urzędników po
została szczęśliwie w zawieszeniu. P . minister finan
sów łączy ową sprawę z Kwestją przeprowadzenia 
relormy podatkowej, sądząc, iż takowa przyniesie po
trzebne snbsydja.

Ankiety przemysłowe we Wiedniu. Od dłuż
szego ozasu odbywają się we Wiedniu, w gmachu 
rady państwa posiedzenia ankiety przemysłowej, 
w której eksperci i delegaci wszystkich prowincyj 
monarchji anstrjaokiej tak ze strony przedstawicieli 
fabryk i stowarzyszeń przemysłowych, jak też i ze 
strony robotników udział biorą. Pytania, stawiane 
ekspertom, dotyczą przeważnie uzdolnienia majstrów i 
pomocników, handlu krążącego, filji sprzedaży towa
rów, ustawy o ochronie zarobników dziennych, ogra
niczenia maksymalnej ilości godzin pracy, ogranicze
nia nadliczbowych szyoht, wypoczynku niedziel
nego sp

0 < się tyczy gall^jSklegO przemysłu naftowego, 
to kwestje, które postawiono na porządku dziennym

obrad ankiet przemysłowych, dotyczą głównie desty- 
larń nafty. Krąjowe towarzystwo naftowe uważało za 
wskazane, aby imieniem galicyjskich destylarń nafty, 
złożyli osobni eksperoi odpowiedne oświadczenia i 
w tym celu odniosło się do przewodniczącego wy
działu przemysłowego we Wiedniu i posła do rady 
państwa p. Weigla, proponując na ekspertów pp .: 
W. Biechońskiego z Gorlic, Bergheim & Mac Gar, ,y 
z Marjampola, dra Olszewskiego z Jasła i Pieniążka 
z Lipinek.

Również i stowarzyszenie austrj. destylatorów 
naftowych we Wiedniu, weźmie udział w obradach 
ankiety, a w tym względzie odniosło się Towarzystwo 
naftowe telegraficznie do p. hrabiego A. Łosia we 
Wiedniu, ażeby eksperoi naftowi z Galicji i Wiednia 
równocześnie mogli być przesłuchani.

Zapiski zamiejscowe.
T a r n ó w .  Na dochód budowy sali „Sokoła" 

w Tarnowie, drużyna „Sokoła*1 tarnowskiego urządza 
dnia 23. lipca rb. wycieczkę członków ćwiczących do 
Iwonicza z nader urozmaiconym programem.

Wiadjmości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W T e a t r ż e  l e t n i m :  

Dziś w poniedziałek „Nasi najserdeczniejsi**, komedja 
w 4. aktach Wiktoryna Sardou. Pierwszy gościnny 
występ pana Mieczysława Frenkla, artysty teatrów 
warszawskich; jutro we wtorek po raz pierwszy 
„Józefina, sprzedana przez swe siostry", operetka w 3. 
aktaoh przez Pawła Ferrier’a i Fabr, Carró, z mu
zyką W. Roger’a.

Z teatru. Prawdziwie miłą niespodzianką dla 
melomanów naszych była wczorajsza „Żydówka**. 
Dzięki bowiem ofiarnośei p. Mat. S o h l a f f e n b e r -  
ga ,  — który przebywając czasowo we Lwowie, zde
cydował się raz wystąpić na scenie naszej na dochód 
tyle pożytecznej, a młodej jeszoze n nas i naturalnie 
niezasobnej instytucji publicznej, co „Towarzystwo rą- 
tuakowe", — mieliśmy wczoraj wieczór w teatrze, 
jakgdyby to się działo w pełnym sezonie operowym. 
Istotnie wrażenie tego rodzaju było niemal zupełne. 
Przedewszystkiem p. Sehlaffenberg, którego poprze
dziła już była we Lwowie opinja z Niemiec przy
wieziona, jako dzielnego wykonawcy oper Wagnero
wskich, sprezentował się tak świetnie wczorajszemu 
andytorjnm, w partji Eleazara, że prawie się wierzyć 
nie chciało, iż to jest ten sam śpiewak, który 
6 lat temu pierwsze kroki stawiał na scenie naszej. 
W tym okresie ozasu dokonała się u młodego arty
sty bez przesady przemiana wprost nadzwyczajna. 
Głos jego — wówczas już o rozległej skali i dźwięku 
metalicznym, — dzisiaj zdumiewa timbre’m potężnym, 
zwłaszcza w dolnym i średnim rejestrze o sile i bar
wie barytona, a w tonach wysokich równy, silny 
i bardzo sympatyczny.

Gdy dodamy do tege zupełnie poprawną pronon- 
cjację (artysta śpiewał po polsku) i grę swobodną 
w szczegółach starannie opracowaną, to w całości 
widzimy dziś śpiewaka, który może być ozdobą ka
żdej ogerowej trupy. P. Schlaffenberga przyjmowano 
bardzo serdecznie i oklaskiwano często i rzęsiście ■— 
na co kompletnie zasługiwał. Wręczono mu również 
dwa okazałe wieńce laurowe.

Nienaganną co do gry i śpiewu Rachelą była i 
wozora, pani K a s p r o w i c z e w a ,  a komturem p. 
Z e g a r  ko w s k i ,  który, bez komplimentu, zachwycał 
pięknym s” ym głosem basowym i nader sumiennem 
wystu&jowaniem swej partji. Słowo szczerego uzna
nia należy się również p. K a r p i ń s k i e m u ,  jako 
ks. Leopoldowi. Młody śpiewak wywiązał się ze 
swojej partji epizodycznej bardzo starannie.

Publiczność igromadalta słę woiorej woale lióanie 
w amfiteatrze Skarbkowskim.

O statnie w iadom ości.
rrasa petersburgska dość ozięble traktuje 

owacje, wyprawiane carewiczowi następcy w 
Londynie. Tylko Nowosti usiłują uspokoić Anglję 
oo do zamiarów Rosji na Stambuł i wołają: Oby 
Bóg zachował Rosję od  ̂spadku po Bizancjum 1 
Rosja może pozostać Rosją tylko dopóty, dopóki 
j«j ogniskiem będzie Petersburg.

Telegramy .Dziennika Polskiego'.
Paryż 16. lipea. W  okolicy Talonu pojawiły 

się nowe wypadki cholery.
Paryż 16. lipca. Nowo wprowadzony poda

tek giołdowy przyniósł w czasie od 1. do 34. 
czerwca tylko 303.000 fr.

Londyn 16. lipca. Stan Korneljusza H e r t z a  
znacznie się polepszył. Objawy oukraycy i za
atakowanie płac znacznie się zmniejszył}. W o
bec tego lekarze sądzą, że Hertz wyzdrowieje.

Belgrad 16. lipca. Gentralny komitet stron
nictwa liberalnego wystosował do bawiących 
w Karlsbadzie b. ministrów R i b a r a c z a  i K s -  
r a d o w i c z a  prośbę, by nie omieszkali stawić 
się przed skapczyną na zawezwanie do rozprawy
0 zarzucone im przekroczenia.

Nowy Jork 16. lipca. New York Herald  do
nosi, że w Nicaragni wybuchła wojna domowa.

Stambuł 16. lipca. Rada sanitarna zarządzi
ła dozór lekarski dla proweniencyj a Włoch
1 Anstro-W ęgier.

NADESŁANE.

Uff. J O N A S Z
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagielleńska 1. 3. 
p r z e p r o w a d ź  a

K o n w e r s j ę
4 V /0 HsWw zastaw n y ch  gal- l e w .  k re d .

ziem skiego, 
n a  4°|0 llaty  zastaw n e tegoż T ow arzystw a  

z o k resem  5 6 -letnim  
po « a rn n k a cb  o ryg in aln ych

bez doliczenia prowizji
Ostatni termin 20. lipca b. r.

Zlecenia i p rr . 
ezenia prowizji.

neji uskutecznia niezwłooznie bez 
1016

doli-
1—?

Zm iana pomieszkania.

Dr. M. Ś w ią tk iew icz
prym arjusz oddziału dla chorób skórnych i 
wenerycznych w szpitalu powszechnym ordynuje 

od godz, 3. do 5. popoł.
1803 n lica  G ro d zick ich  liczb a  1 . 1—1

Zmiana mieszkania.

Dr. Kazimierz Pofllew sti
u ł i o i

Ordynuje

i
mieszka obecnie 

■ O h o r ^ i o z y z n y  I.
od i i .  do 12. I od 3.

IB
do 5.

Najpraktyczniejsze, najlżejsze I nnjtańsze 
i i  ze wszystkich znanych systemów p a 
tentow ano siew nlki M e llch a ra  
siejące na każdym terenie bez regulowania 
skrzyni. Udoskonalone, ziarna niekalecząoe 
młooarnle z karbowanemi staloweml oepa 
mi, kieraty, wialnie, sieczkarnie z gwarancją 
znakomitego własnego wyrobu — poleoa 
M ich a ł D o rn w a ld  w Przemyślu.

Naftalina
jedyny środek przeciw molom 1 kgr. 80 et 
Wszelkie środki ow adoznbne i 
d ezyn fek cyjn e dostarcza najtaniej 

i wysyła odwrotnie

A l b i n
W i e d e ń ,  IV.

K r a j e w s k i
W iedener 
Nr. 51.

Hauptstrasse 
1607 j  1 -?

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
z p la n ta c ji Spółki k a z a ń sk ie j
pizowyborną w smaku, zapachu, wyda-
tn rśe i funt po zł, 2, 2-40, 3-60 i 4'80
H e r b a t ę  C e y lo n  '/» kilo zł. 1 SO. 
W y S m l e n i t e  o k r u c h y  ' / ,  kilo zł, 

160 i 1’25 — poleca

1624 Główny skład herbaty i— ?

Mm Sosnowskiej
Kraków , Krupnicza 15.

(Odsprzedającym stosowny rabat), jj

Aprita fotograficzne
d la  pp. am atorów

najnowszej konstrukcji,  jakoteż wszelkie 
przybory, do f . tngrafji potrzebne, jak,feii- 
sze, papier, kartony i eh mikalia u trzy
muje zawsze na sk ł dzie po cenach 

fabrye.Dyeh firm a:

M a m e l  &  t f e i g l  
skł-:d przyborów ds fotografji

ul. K opernika 1. 21. 
Zamówienia na prowincję wyseła się i 

odw rotnie. 1819 1 7 I

Kantor miastowy $  u). Hatmańska 22.

FABRYKA SZTUCZNYCH

NAWOZÓW
Spółki komandytowej

JULJANA WAN6A WE LWOWIE
poleca po ponownie zniżonych cenach, niższych, aniżeli 

jakakolwiek inna fabryka.

Roztworzoną kwasem siarkowym
Mączkę kościan- i Superfosfaty

z gwarancją najwyższych procentów składników i tej samej, 
jak dotąd, jakości. 1823 1—?
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O g ł o s z e n i a  d o  K a l e n d a r z a

„śnieosA"
przyjmuje Administracja „ŚMIGU S " ,  Lwów ulica 

Skarbkow8ka 1. 17

Dentysta,
D r. w szech u u k  leltarzltieh

Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu speejalayuh studjdw w instytucis odonto&lo- 
ghznym w Berlinie i odbyciu podróży naukowych do Halli 
nad Saalę i Lipska, ordynuje od godziny 9—1 i od 3 —6 
przy ulicy Trzeciego Maja (dem dawniej Tannera) lub ulic 

Kościuszki 1. 8.

T E A T R  L E T K I ,
D z i ś :

Pierwszy gościnny występ p. Mieczysł. Frenkla, 
artysty teairów warszawskich.

B a s i a ą jn  d e m ie j i l
komedja ’ aktach Wiktera Sardou. 

S O B Y
Canssade
Ceoylia, jego żona 
Emilia, jego córka 
Tholosan
Maurycy, jego przyjaciel 
Marcoat
E geniusz jego syn 
Pan VignieuA 
Pani Vignieux 
Abdalah 
Lancelot
Pan de la Richand:ere 
Jan, służący 
Bózia, pokoji 
Ogrodnik

Bzeez dzieje sig na wsi, 
a g -  O św ietlenie e le k try cz n e .

ojówke

Chmieliński 
Żelazowska 
Czaplińska 
Zawadzki 
Trapszo 
Frenkol 
Wysocki 
Dębicki
Gostyńska 
Hierowski 
G»*iński 
Stróże oski 
C maki 
?ybi< ki 

Nowiński
niedaleko Paryża.

Jutro w teatrze l®tn™ P«i„oł!.„«ierwS^ : Józefina 
sprzedana Prz8Z siostry operetka w 3-ch 
aktach przez Pawła P e rtle ra  i F ab r. Carr 

z muzyką W. fiogera

l H N A T O W £ C Z ,
ul. Kopernika I. 3, ul. Halicka 1. 11 siln ie odświeżający

Ocet desinfekcyjny
i odwietrzający powietrze, używany 
Trach i t. p. — Wlakou 25. 50 ot.

biurach, keryta-

k a d z i d e o  _______
r a d y k a ln ie  oczyszcza powietrze, niszczy
orzyjemny i aromatyczny zapach. Używa się w salonach, pokojach'śypial- 

nuoh, mianowicie dziecinnych. — Flakon no 25 i 50 ot.
9  *  r w n w  sklflDT własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halicka i. l i  
J3 g  RAT O W 8u k<«no ’ ee )- ~  CZRBNIO^C?. Rvnek 1; 5».

* 1  Wywabia wszelkie m o ż liw e j 
g a my 1 nie pozostawia iadnych 
*  I  śladów, tak na oiemny cii jak
”  1 na Jiasnyoli materjaon__________________________________________     =____—

Płótna czysto łn/ane, jdieiiznę stołową, tięcziaiki, Cłłusttn do nosa,

M T IH 1 A Z H A T T O Z N E
zy bakterje, szkodliwe zdrowiu,; d. Trociczki desinfekoyjne do kadzenia

radykalnie oczyszczają powietrza. Pudełko 1 n

PLAMINA Toda na plamy! flaszka 2 0  ct
_____________________  _____________ _________________________ _ 4  ____________________  _ 5 l f —     L w ó w ,  J

■S*

f  «
O* i—t

C h i f f o n y ,  w s z e l a a  g o t - r w ą  B i e liz n ę  P o ń c z o c h y ,  S k a r p e t k i  polecają
f n n iT T in n n  Tnwara irrflfl mmi m d°L naw mtewrn fiR-lRlnifl a A N T O K

J e J “ I e  d o  n a b y c i a  w  n a j t a ń s z e j  d r o g m e i j i

T. Pilarskiego
M o t e l  G e o r g a , _______________

J U W Ó W  
ulica Karola Ludwika

l i c z b a  1 .

4i20|o listów mm saliC. Tasarz. Mzieiisz. na i\ My zastawo 56-iaiiia 
®>ż Towarzystwa ntowalza liaz ioltczewa jrowizii. K i t z  i  S t o f f

MAGAZYN i PRACOWNIA SUKIEŃ MĘSKICH
p o d  f ir m ą : I &

urzy cl. M i i i i i  i. 4.
we Lwowie,

polecają na sezon wiosenny i letni swój magazyn 
bogato zaopatrzony w materie, tak krajowe, 

jakoteż zagraniczne.

Wydawca: Józef Laskownicki. Odpowiedzialny za redakcję Ądam Krajewski. Papier z fabryki czerlańskiej. Z drukarni „Dziennika Polskiego**, pod zarządem Franciszka Kattnera.


